Jan Paweł II

SWOIM PRZYKŁADEM WZYWAJĄ NAS DO ŚWIĘTOŚCI

Msza św. beatyfikacyjna na placu św. Piotra 7 X 2001

7 października, w pierwszą niedzielę miesiąca szczególnej modlitwy za misje, podczas Mszy św. sprawowanej na placu św. Piotra Jan Paweł II ogłosił siedmioro nowych błogosławionych. Są nimi: abp Ignacy Maloyan (1869-1915) — męczennik Kościoła ormiańskiego; Mikołaj Gross (1898-1945) — ojciec siedmiorga dzieci, działacz związkowy i dziennikarz, męczennik Kościoła niemieckiego; księża Alfons Maria Fusco (1839-1910) i Tomasz Maria Fusco (1831-1891) — wyznawcy wiary i założyciele zgromadzeń zakonnych posługujących najuboższym w środowiskach miejskich i wiejskich Włoch; siostry zakonne Emilia Tavernier Gamelin (1800-1851), Eugenia Picco (1867-1921) oraz Maria Eutymia Üffing (1914-1955), które swe życie poświęciły ubogim.

Nowi błogosławieni ukazują bogactwo i powszechność Kościoła. Doszli do świętości poprzez męczeństwo i wierność codziennym obowiązkom. Działali w trudnych warunkach, w epoce industrializacji, w latach prześladowań religijnych, w okresie nazizmu i II wojny światowej.

W Mszy św. beatyfikacyjnej uczestniczyli przedstawiciele Kościołów lokalnych i władz państwowych krajów, z których pochodzą nowi błogosławieni, a także korpusu dyplomatycznego akredytowanego przy Stolicy Apostolskiej, oraz kilkadziesiąt tysięcy pielgrzymów. W liturgii brał udział także ormiański Patriarcha Cylicji Nerses Piotr XIX Tarmouni, przedstawiciel Patriarchy Karekina II.

Papież w swojej homilii, wygłoszonej po włosku, francusku i niemiecku, wskazał na aktualność przykładu nowych błogosławionych, który zachęca współczesnych chrześcijan do rachunku sumienia i do tego, by każdy z nich, współpracując z łaską Bożą, nawracał się i żył Ewangelią. Na zakończenie uroczystości w imieniu pasterzy Kościołów lokalnych Papieżowi podziękował Patriarcha Nerses Piotr XIX Tarmouni. Jan Paweł II wyznaczył daty wspomnień liturgicznych nowych błogosławionych: Ignacego Maloyana — 11 czerwca, Mikołaja Grossa — 23 stycznia, Alfonsa Marii Fusco — 7 lutego, Tomasza Marii Fusco — 24 lutego, Emilii Tavernier Gamelin — 23 września, Eugenii Picco — 7 września, a Marii Eutymii Üffing — 9 września.

Ta beatyfikacja, która odbyła się w czasie obrad Synodu Biskupów i krótko po ataku terrorystycznym na Stany Zjednoczone, podkreślała jedność i żywotność Kościoła. Błogosławieni żyjący w trudnych czasach są znakami nadziei. Miłość, pokorna i cierpliwa służba najuboższym, odważna obrona praw ludzkich, działalność na rzecz sprawiedliwości w duchu Ewangelii i dla Jezusa są drogą do pokoju możliwą również dzisiaj.

Od początku pontyfikatu do 7 października 2001 r. Ojciec Święty przewodniczył 129 ceremoniom beatyfikacyjnym, wynosząc do chwały ołtarzy 1274 sługi Boże, w tym 1020 męczenników i 254 wyznawców. W tym samym czasie Jan Paweł II dokonał 42 kanonizacji, zaliczając w poczet świętych 451 błogosławionych (400 męczenników i 51 wyznawców wiary).

1. «Sprawiedliwy żyć będzie dzięki swej wierności» (Ha 2, 4): te słowa, pełne ufności i nadziei, skierował prorok Habakuk do ludu Izraela w szczególnie bolesnym okresie jego dziejów. Apostoł Paweł odczytał na nowo te same słowa w świetle tajemnicy Chrystusa, aby wyrazić nimi uniwersalną zasadę: przez wiarę człowiek otwiera się na przyjęcie zbawienia, które ofiarowuje mu Bóg.

Dzisiaj możemy z radością kontemplować tę wielką tajemnicę zbawienia urzeczywistnioną w nowych błogosławionych. To oni są sprawiedliwymi, którzy dzięki swej wierności żyją na wieki u Boga: Ignacy Maloyan, biskup i męczennik; Mikołaj Gross, ojciec rodziny i męczennik; Alfons Maria Fusco, kapłan; Tomasz Maria Fusco, kapłan; Emilia Tavernier Gamelin, zakonnica; Eugenia Picco, dziewica; Maria Eutymia Üffing, dziewica.

Ci nasi wspaniali bracia i siostry, wyniesieni dzisiaj do chwały ołtarzy, swoją niezłomną wiarę w Chrystusa potrafili przekształcić w niezwykłe doświadczenie miłości Boga i służby bliźniemu.

2. Bł. Ignacy Maloyan, który poniósł śmierć męczeńską w wieku 46 lat, przypomina nam o duchowej walce, jaką toczy każdy chrześcijanin, gdy jego wiara narażona jest na ataki zła. Eucharystia była dla niego źródłem, z którego dzień po dniu czerpał niezbędną siłę, aby ofiarnie i z pasją pełnić swą kapłańską posługę, oddając się kaznodziejstwu, sprawowaniu sakramentów i służbie ubogim. Przez całe życie urzeczywistniał w pełni słowa św. Pawła: «nie dał nam Bóg ducha bojaźni, ale mocy i miłości oraz trzeźwego myślenia» (2 Tm 1, 7). Zagrożony prześladowaniem, bł. Ignacy nie zgodził się na żaden kompromis, ale oświadczył tym, którzy wywierali na niego naciski: «Bóg nie pozwoli, abym wyrzekł się Jezusa, mego Zbawiciela. Przelać własną krew za wiarę to najgłębsze pragnienie mego serca». Niech jego przykład oświeca dziś wszystkich, którzy pragną być prawdziwymi świadkami Ewangelii dla chwały Bożej i dla zbawienia braci!

3. Jako matka rodziny i jako zakonnica — założycielka Zgromadzenia Sióstr Opatrzności Emilia Tavernier Gamelin była wzorem odważnego zawierzenia Bożej Opatrzności. Jej zainteresowanie ludźmi i ich sytuacjami życiowymi skłaniało ją do tworzenia nowych form posługi miłosierdzia. Z sercem wrażliwym na wszelkie utrapienia służyła zwłaszcza ubogim i maluczkim, których pragnęła traktować jak królów. Świadoma, że wszystko otrzymała od Pana, potrafiła dawać bezinteresownie. To stanowiło sekret jej głębokiej radości, jakiej doświadczała nawet pośród przeciwności. W duchu całkowitego zaufania Bogu i z bardzo wyraźną świadomością, że jest tylko «jedną z wielu» służebnic Ewangelii, zobowiązaną do posłuszeństwa, wypełniała powinności swego stanu niczym Boże przykazania, pragnąc we wszystkim postępować zgodnie z wolą Bożą. Niech nowa błogosławiona będzie wzorem kontemplacji i działania dla sióstr z jej zgromadzenia i dla osób, które z nimi współpracują!

4. Dwoje nowych błogosławionych z Niemiec przypomina nam mroczny okres w dziejach dwudziestego stulecia. Skierujemy spojrzenie najpierw na bł. Mikołaja Grossa, dziennikarza i ojca rodziny. Bardzo wyraźnie dostrzegał on, że ideologii narodowosocjalistycznej nie da się pogodzić z wiarą chrześcijańską. Odważnie chwycił za pióro, aby bronić godności człowieka. Mikołaj Gross bardzo kochał swoją żonę i dzieci, jednakże wewnętrzna więź z własną rodziną nigdy nie kazała mu wyrzec się Chrystusa i Jego Kościoła. Stawiał sprawę jasno: «Jeżeli dzisiaj nie jesteśmy gotowi zaryzykować życia, to jakże zdołamy kiedyś usprawiedliwić się przed Bogiem i naszym ludem?» Z powodu tych przekonań musiał zginąć na szafocie, ale właśnie dlatego otwarły się przed nim bramy niebios. W błogosławionym męczenniku Mikołaju Grossie urzeczywistniła się przepowiednia proroka: «Sprawiedliwy żyć będzie dzięki swej wierności» (Ha 2, 4).

5. Zupełnie innego rodzaju świadectwo złożyła bł. s. Eutymia. Ta siostra klementynka niestrudzenie opiekowała się chorymi, zwłaszcza jeńcami wojennymi i imigrantami. Nadano jej nawet przydomek «mama Eutymia». Po wojnie musiała zrezygnować z opieki nad chorymi i podjąć pracę w pralni, choć wolałaby służyć ludziom. Mimo wszystko pozostała ofiarnie pracującą zakonnicą, która dla każdego miała przyjazny uśmiech i dobre słowo. Jej hasło brzmiało: «Bóg potrzebuje mnie, abym była promieniem słońca, który rozjaśnia każdy dzień». Żyła zgodnie z zasadą, że cokolwiek czynimy, jesteśmy tylko «sługami nieużytecznymi; wykonaliśmy to, co powinniśmy wykonać» (por. Łk 17,10). Jej wierność w małych rzeczach stanowi o jej wielkości.

6. «Gdybyście mieli wiarę jak ziarnko gorczycy...» — powiada Jezus w rozmowie z uczniami (Łk 17, 6).

Autentyczna i wytrwała wiara kierowała życiem i działalnością bł. ks. Alfonsa Marii Fusco, założyciela Zgromadzenia Sióstr św. Jana Chrzciciela. Był jeszcze dzieckiem, gdy Bóg wzbudził w jego sercu gorące pragnienie poświęcenia życia służbie ubogim, zwłaszcza dzieciom i młodzieży, których tak wielu spotykał w rodzinnym mieście Angri w Kampanii. Dlatego wybrał drogę kapłaństwa i stał się w pewnym sensie «Księdzem Bosco Południa». Od samego początku postanowił włączyć w swoje dzieło kilka młodych kobiet, które kierowały się tym samym ideałem, i jako dewizę zaproponował im słowa św. Jana Chrzciciela: Parate viam Domini: «Przygotujcie drogę Panu» (Łk 3, 4). Zawierzając Bożej Opatrzności, bł. Alfons Maria i siostry baptystynki stworzyli dzieło znacznie przerastające ich własne zamierzenia. Na początku był to jedynie dom pomocy potrzebującym, ale z czasem wyrosło z niego zgromadzenie, które dzisiaj obecne jest w szesnastu krajach na czterech kontynentach, służąc «najmniejszym» i «ostatnim».

7. Szczególna płodność wiary, o której mówi dzisiejsza Ewangelia, ujawniła się także w życiu i działalności ks. Tomasza Marii Fusco, założyciela zgromadzenia Córek Miłosierdzia Najdroższej Krwi. Dzięki wierze potrafił on w bardzo szczególny sposób żyć w świecie rzeczywistością Królestwa Bożego. Pośród aktów strzelistych, które odmawiał, jeden był mu szczególnie drogi: «Wierzę w Ciebie, mój Boże; przymnóż mi wiary». O to właśnie proszą apostołowie Jezusa w dzisiejszej Ewangelii (por. Łk 17, 6). Bł. Tomasz Maria rozumiał bowiem, że wiara jest przede wszystkim darem, łaską. Nikt nie może jej zdobyć ani na nią zasłużyć własnymi siłami. Można o nią jedynie prosić, wymodlić ją sobie z Wysoka. Pouczeni zatem cennym przykładem nowego błogosławionego, błagajmy niestrudzenie o dar wiary, bo przecież «sprawiedliwy żyć będzie dzięki swej wierności» (Ha 2, 4).

8. Owocne połączenie kontemplacji i działania, możliwe dzięki codziennemu udziałowi w Eucharystii, było podstawą duchowego doświadczenia i ożywionej działalności charytatywnej Eugenii Picco. W życiu starała się zawsze wsłuchiwać w głos Boży, do czego wzywa liturgia dzisiejszej niedzieli (por. refren psalmu responsoryjnego). Nigdy nie uchylała się od posług, jakich wymagała od niej miłość bliźniego. W Parmie wzięła na siebie brzemię ludzkiego ubóstwa, starając się zaspokajać potrzeby młodzieży i biednych rodzin oraz opiekując się ofiarami wojny, która w tamtym czasie wykrwawiała Europę. Także w obliczu cierpienia, towarzyszących mu nieuchronnie trudności i poczucia zagubienia bł. Eugenia Picco potrafiła wykorzystać bolesne doświadczenie jako sposobność do oczyszczenia i wewnętrznego wzrostu. Uczmy się od nowej błogosławionej sztuki słuchania głosu Bożego, abyśmy w tych pierwszych latach nowego tysiąclecia byli wiarygodnymi świadkami Ewangelii miłości.

9. Mirabilis Deus in sanctis suis! Wraz ze wspólnotami, w których żyli nowi błogosławieni i którym poświęcili swoje najlepsze siły ludzkie i duchowe, pragniemy dziękować Bogu — «przedziwnemu w swoich świętych». Za ich wstawiennictwem prosimy Go zarazem, aby pomagał nam podejmować z nową gorliwością powszechne powołanie do świętości. Amen! 
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Jan Paweł II

Wstępujcie w ich ślady

Rozważanie przed modlitwą «Anioł Pański»

Przed końcowym błogosławieństwem Jan Paweł II odmówił z wiernymi modlitwę maryjną «Anioł Pański», którą poprzedził krótkim rozważaniem w kilku językach. 

po hiszpańsku:

W Kolumbii obchodzony jest dzisiaj narodowy dzień modlitw o pokój w tym kraju, od lat nękanym przez poważne niepokoje społeczne, którym towarzyszą często zabójstwa, uprowadzenia i inne akty przemocy. Z całego serca włączam się w tę modlitwę, prosząc Boga, aby pomógł przezwyciężyć konflikty i spory, budować trwały pokój, doprowadzić do uwolnienia uprowadzonych i nawiązania uczciwego dialogu, przywracającego więzi braterstwa i solidarności między umiłowanymi synami i córkami Kolumbii.

po francusku:

Witam was, drodzy pielgrzymi, którzy przybyliście z wielu krajów na dzisiejszą beatyfikację. Niech nowe wzory świętości, zwłaszcza abpa Maloyana i s. Emilii Gamelin, pomagają wam samym stawać się świętymi, byście w codziennym życiu dawali wyraziste świadectwo swej miłości do Chrystusa oraz do braci i sióstr, zwłaszcza naj- uboższych!

po niemiecku:

Serdecznie pozdrawiam pielgrzymów, którzy z diecezji Essen i Münster przybyli do Rzymu na uroczystości beatyfikacyjne. Niech przykład obojga błogosławionych dodaje wam sił i nadziei, abyście umieli każdego dnia służyć swoim życiem Bogu i ludziom. Królowa Pokoju wraz z wszystkimi świętymi i błogosławionymi niech będzie waszą możną Orędowniczką. Z serca udzielam wam Apostolskiego Błogosławieństwa.

po angielsku:

Do obecnych na dzisiejszej beatyfikacji pielgrzymów i gości z krajów anglojęzycznych ponownie zwracam się z wezwaniem, aby w październiku odmawiali codziennie różaniec w intencji pokoju. Proszę Boga o obfite błogosławieństwo dla was i dla waszych rodzin.

po polsku:

Górnicy mają od dziś swojego patrona i opiekuna w błogosławionym górniku Mikołaju Grossie. Szczęść Boże!

po włosku:

Witam serdecznie pielgrzymów mówiących po włosku i dziękuję im za świadectwo czci, jaką darzą nowych błogosławionych.

Pragnę dziś wspomnieć ofiary katastrofy lotniczej, jaka trzy dni temu wydarzyła się nad Morzem Czarnym. Proszę Boga, aby dał im wieczny odpoczynek i pocieszył tych, którzy opłakują ich tragiczną śmierć. Wszelkie ludzkie cierpienie zawierzmy teraz wstawiennictwu Najświętszej Maryi Panny, odmawiając wspólnie modlitwę «Anioł Pański».

Bł. Ignacy Maloyan

Urodził się w Mardin w Turcji w 1869 r. (prawdopodobnie 19 kwietnia) w skromnej rodzinie ormiańskich katolików jako czwarte z ośmiorga dzieci. Został ochrzczony następnego dnia i otrzymał imię Choukrallah. Jego rodzice byli bardzo pobożni.

Już jako chłopiec postanowił zostać kapłanem. W tym celu pojechał do Libanu, gdzie zamieszkał w klasztorze Matki Boskiej w Bzommar. Tam studiował aż do święceń kapłańskich, które otrzymał w 1896 r. w uroczystość Bożego Ciała. Wtedy przyjął imię Ignacy, na cześć świętego z Antiochii, którego pragnął naśladować. Po półtorarocznym pobycie w Bzommar został posłany do Aleksandrii w Egipcie, gdzie pracował jako duszpasterz. We wrześniu 1901 r. został mianowany wikariuszem patriarchy w Egipcie i przeniósł się do Kairu. Następnie na prośbę patriarchy Konstantynopola przez blisko rok był jego sekretarzem. Gdy arcybiskup Mardin złożył dymisję, sługa Boży został mianowany jego następcą.

22 października 1911 r. w Rzymie, podczas synodu biskupów ormiańskich, otrzymał sakrę biskupią z rąk patriarchy Pawła Piotra XIII Terziana. Kiedy 10 grudnia 1911 r. został wraz z Ojcami Synodu przyjęty na audiencji przez papieża, Pius X powiedział o Kościele w Armenii: jeden, święty, katolicki i prześladowany, jak gdyby przewidywał zbliżającą się tragedię. Po objęciu rządów w diecezji rozpoczął wizytowanie wspólnot. W 1914 r. wybuchła wojna i Turcja znalazła się w koalicji walczącej z Rosją, Francją i Anglią. Po ogłoszeniu mobilizacji wielu Ormian odmówiło służby w wojsku tureckim, co spowodowało falę represji. Protesty przedstawicieli Kościoła katolickiego były całkowicie bezskuteczne.

W tej sytuacji, aby uniknąć zaostrzenia napięć, w odpowiedzi na polecenie rządu tureckiego biskupi zachęcali ludność ormiańską do pomocy w aprowizacji armii. Znalazło to uznanie w oczach sułtana, który w oficjalnym liście wyraził swoją wdzięczność abpowi Maloyanowi i abpowi Tappouniemu (pasterzowi katolików syryjskich).

Jednakże policja turecka, na której czele stali członkowie nacjonalistycznego ruchu «Młodzi Turcy», mającego wielki wpływ na rząd, postanowiła rozpocząć eksterminację Ormian. 1 maja 1915 r. arcybiskup Maloyan, w obliczu narastających prześladowań i coraz częstszych rewizji kościołów, w publicznym liście jeszcze raz wyraził swoją lojalność wobec władz tureckich, a diecezjan wezwał do wierności Stolicy Apostolskiej oraz trwania w wierze. Rozporządził również, aby na wypadek jego deportacji bądź śmierci władzę nad diecezją przejął ks. Ohannes Potourian oraz jego dwaj wikariusze, a w wypadku deportacji ich trzech — abp Tappouni. Już w maju 1915 r. znane z okrucieństwa szwadrony wojskowe Khamsines, na polecenie szefa policji Mamdouha, rozpoczęły masakrę ludności ormiańskiej. Gdy miejscowi dygnitarze namawiali arcybiskupa, aby ukrył się w górach, on odpowiadał: «Pasterz nie może porzucać swych owiec, by ratować własne życie».

Do aresztowania arcybiskupa potrzebny był pretekst. Zmuszono więc młodego ormiańskiego katolika do złożenia fałszywych zeznań, w których oskarżył sługę Bożego o przemyt broni i kontakty z Rosjanami. Ów młody człowiek został następnie zamordowany. 3 czerwca 1915 r. na podstawie jego zeznań abp Maloyan znalazł się w więzieniu. Kiedy jednak nie udało się ani udowodnić mu winy, ani zmusić do przejścia na islam, poddano go straszliwym torturom. Otrzymał wówczas rozgrzeszenie od kapłana, który był więziony w sąsiedniej celi. 9 czerwca pożegnał się w więzieniu ze swoją matką. W nocy 10 czerwca razem z grupą 417 więźniów został wywieziony do Diarbérkir, gdzie — jak poinformowano aresztowanych i mieszkańców miasta — mieli oni pracować przy naprawie dróg. Kiedy dotarli do Ain Omar Agha, Mamdouh wybrał dziesięciu z nich, mówiąc, że chce ich uwolnić. Sługa Boży zrozumiał wówczas, że czeka ich śmierć. Otrzymawszy pozwolenie od Mamdouha, aby przemówić do swoich wiernych, wezwał ich, by nie lękali się śmierci, a potem konsekrował chleb, udzielił współtowarzyszom generalnej absolucji i odpustu zupełnego oraz rozdał im komunię. Żołnierze Khamsines zamordowali ich wszystkich, a arcybiskupowi szef policji jeszcze raz zaproponował przyjęcie islamu. Kiedy sługa Boży odmówił, Mamdouh zastrzelił go ze swojego pistoletu. Był 11 czerwca 1915 r., uroczystość Serca Pana Jezusa. Umierający arcybiskup zdążył powiedzieć: «Boże mój, zmiłuj się nade mną. W Twoje ręce oddaję ducha mego». 

Bł. Mikołaj Gross

Urodził się 30 września 1898 r. w Niederwenigern, małej miejscowości w Zagłębiu Ruhry w Niemczech, w rodzinie ubogiej i bardzo pobożnej. Po ukończeniu szkoły podstawowej w 1912 r. zaczął pracować: najpierw przez trzy lata w walcowni, a potem przez pięć lat jako górnik. Jednocześnie uczęszczał w Essen na kursy wieczorowe, intensywnie się dokształcając. W r. 1917 zapisał się do Związku Górników Chrześcijańskich, a w 1919 r. został również członkiem Stowarzyszenia Górników i Robotników św. Antoniego.

Bardzo wcześnie wiara pomogła mu zrozumieć, że dla chrześcijanina solidarność stanowi drogę do przezwyciężenia niesprawiedliwości i nierówności społecznych.

W r. 1920 został sekretarzem Związku Młodzieży w Oberhausen, a rok później rozpoczął pracę w redakcji «Górnika», chrześcijańskiego czasopisma wychodzącego w Essen. Od 1922 r. przewodniczył Stowarzyszeniu Górników Chrześcijańskich, najpierw na Dolnym Śląsku, potem w Saksonii i Ruhrze. W połowie 1926 r. został redaktorem, a następnie dyrektorem «Westdeutsche Ar- beiterzeitung», najważniejszej gazety ruchu robotników chrześcijańskich w zachodnich Niemczech, która osiągała nakład 170 tys. egzemplarzy.

23 maja 1923 r. poślubił Elżbietę Koch, swoją koleżankę szkolną. Z ich małżeństwa w latach 1924-1940 urodziło się siedmioro dzieci. Był dobrym ojcem, bardzo przywiązanym do rodziny.

W 1930 r. rodzina Grossów przeniosła się do Kolonii. W swojej działalności sługa Boży coraz bardziej sprzeciwiał się zarówno nazistowskim teoriom ekonomicznym, jak i antychrześcijańskiej i neopogańskiej ideologii nazizmu. Przy wielu okazjach nawoływał robotników chrześcijańskich do czujności wobec nowego systemu. Po objęciu władzy przez Hitlera w 1933 r. kierowany przez Grossa dziennik borykał się z coraz większymi trudnościami, a w końcu 1938 r. zakazano jego wydawania.

Gross publikował jeszcze pomniejsze pisma i przyłączył się do ruchu oporu w Niemczech. Z tego powodu jego nazwisko figurowało na czarnej liście władz narodowo-socjalistycznych. Po nieudanym zamachu na Hitlera (20 lipca 1944 r.) Gross, pomimo że nie brał udziału w jego przygotowaniu, został aresztowany; był torturowany i kolejno więziony w Kolonii, Frankfurcie nad Menem, Ravensbrück i Berlinie, a 15 stycznia 1945 r. sąd ludowy skazał go na śmierć. Dwa dni później jego żona, która na wszelkie sposoby próbowała go ratować, uzyskała zezwolenie na 15-minutowe odwiedziny. Powiedział jej wtedy: «Do zobaczenia w lepszym świecie. W niebie będę mógł zrobić więcej dla ciebie i dla dzieci niż na tym świecie». 23 stycznia 1945 r. został powieszony w więzieniu w Berlinie-Plötzensee; jego ciało spalono, a rodzinę powiadomiono dopiero 7 lutego.

Życie Mikołaja Grossa jest nadzwyczajnym świadectwem, jak człowiek świecki może żyć i umrzeć jako prawdziwy chrześcijanin wierny Chrystusowi «aż do końca». 

Bł. Alfons Maria Fusco

Urodził się w Angri (prowincja Salerno) 23 marca 1839 r., w pobożnej rodzinie, imię Alfons otrzymał na cześć św. Alfonsa Liguori. Wychowany w duchu religijnym, od młodości poświęcał czas modlitwie w ciszy i skupieniu. Wstąpił do seminarium diecezji Nocera dei Pagani w 1850 r., mając nadzieję, że kiedyś uda mu się założyć dom wychowawczy dla dziewcząt, w którym zdobywałyby konieczną wiedzę zawodową i religijną. 29 maja 1863 r. otrzymał święcenia kapłańskie. W pierwszych latach z wielką gorliwością i wytrwałością służył w konfesjonale; szczególną uwagę poświęcał wieśniakom, dzieciom i ubogim. Żywił nabożeństwo do Matki Bożej, nigdy nie rozstawał się z różańcem. Wierny swoim obowiązkom kapłańskim, współpracował z innymi, zwłaszcza na polu wychowania młodzieży. 

Po przystąpieniu do Kongregacji św. Wincentego brał udział w licznych misjach ludowych, objeżdżając całą diecezję. Podczas epidemii cholery w 1869 r. nie wahał się służyć zarażonym i z czasem sam zachorował. Po uleczeniu z choroby założył Zgromadzenie Sióstr św. Jana Chrzciciela (26 września 1878). Bliską jego współpracownicą była Magdalena Caputo, która została pierwszą przełożoną Instytutu, przybierając imię zakonne Crocifissa; zmarła w opinii świętości 4 lutego 1903 r. Celem działalności zgromadzenia, które uzyskało aprobatę Stolicy Apostolskiej w 1927 r., było wychowywanie i kształcenie młodzieży żeńskiej i męskiej, przygotowywanie do pracy zawodowej rzemieślników oraz opieka nad ubogimi chorymi. Zgromadzenie działa dzisiaj na czterech kontynentach w ok. 120 domach.

Sługa Boży zmarł w opinii świętości w Angri rankiem 6 lutego 1910 r.

Bł. Tomasz Maria Fusco 

Założyciel Zgromadzenia Córek Miłości Najdroższej Krwi Pańskiej urodził się w Pagani (prowincja Salerno) 1 grudnia 1831 r. Kiedy miał sześć lat, umarła jego matka. Ojciec ze względu na pracę oddał syna pod opiekę wuja, księdza. Chłopiec, pociągnięty jego przykładem, wstąpił do niższego seminarium w Nocera Inferiore (wcześniej kilkakrotnie starał się o przyjęcie do Towarzystwa Jezusowego).

Święcenia kapłańskie przyjął 22 grudnia 1855 r. i zaraz oddał się pracy apostolskiej, angażując się w wychowanie młodzieży, dla której organizował spotkania w swoim domu. Starał się o upowszechnianie nabożeństwa do Najdroższej Krwi Jezusa; w tym celu założył pobożne stowarzyszenie ludzi świeckich, a z końcem 1862 r. także stowarzyszenie kapłanów misjonarzy, nazwane Towarzystwem Katolickiego Apostolatu Najdroższej Krwi. W tym też czasie prowadził misje ludowe. Będąc szczególnie wrażliwym na los sierot i cierpiących, założył 6 stycznia 1873 r. w Pagani Zgromadzenie Córek Miłości Najdroższej Krwi Pańskiej, któremu powierzył misję wychowania młodzieży, opiekę nad chorymi i starcami. Zgromadzenie zostało oficjalnie zatwierdzone w 1921 r. Dzisiaj liczy około 300 sióstr w 47 domach.

Przez ostatnie dziesięć lat swego życia doświadczał pomówień ze strony niektórych duchownych wspieranych przez środowisko antyklerykalne i masońskie; nie bronił się i przebaczył swoim prześladowcom. Zmarł w Pagani 24 lutego 1891 r., pozostawiając po sobie pamięć świętego życia, a także liczne pisma duchowe oraz zbiór przemówień i nauk.

Bł. Maria Emilia Tavernier Gamelin

Urodziła się w Montrealu (Kanada) 19 lutego 1800 r. jako ostatnia z piętnaściorga dzieci Antoniego i Józefy, zamożnych i pobożnych mieszczan. Po śmierci matki w 1804 r. została zaadoptowana przez ciotkę Józefinę. Wykształcenie otrzymała u sióstr Notre-Dame, u których przebywała aż do śmierci ojca w 1814 r. Zamieszkała najpierw z ciotką, a potem ze swymi żonatymi braćmi, pomagając im w obowiązkach domowych, a jednocześnie poświęcając część swego czasu na odwiedziny chorych i dzieła miłosierdzia. Po krótkim okresie pracy w Quebec (1820-1822) osiadła na stałe w Montrealu, gdzie 4 czerwca 1823 r. poślubiła Jana Chrzciciela Gamelin, pięćdziesięcioletniego ziemianina. Z małżeństwa urodziło się troje dzieci, z których dwoje umarło zaraz po urodzeniu. W 1827 r. zmarł również mąż Emilii, a w 1828 — trzecie dziecko.

Wielka żałoba stała się opatrznościowym początkiem nowego powołania. Sama i bez zobowiązań rodzinnych, Emilia poświęciła się całkowicie ubogim i potrzebującym, włączając się w działalność Stowarzyszenia Panien Miłosierdzia, Bractwa Dobra Publicznego, Bractwa Świętej Rodziny i Dzieła Nawróconych Dziewcząt. 4 marca 1828 r. otworzyła pierwszy przytułek dla starszych i ubogich kobiet. Niosła pomoc ofiarom epidemii w 1832 i 1834 r. oraz wojny domowej w latach 1837-1838.

25 marca 1843 r. biskup Montrealu Ignacy Bourget dokonał obłóczyn Emilii i jej 7 współpracownic. W rok później, 29 marca 1844, pierwsze siostry złożyły śluby zakonne, a Emilia została wybrana na przełożoną generalną nowego zgromadzenia zakonnego, nazwanego «Siostry Opatrzności». Pod kierunkiem służebnicy Bożej instytut rozwijał się błyskawicznie: powstawały nowe domy, do których stopniowo przyjmowano i otaczano opieką sieroty, staruszki, chorych i starszych kapłanów, osoby chore umysłowo. 

Emilia, wycieńczona intensywną pracą, zaraziła się cholerą w czasie epidemii i zmarła 23 września 1851 roku.

Bł. Eugenia Picco

Urodziła się 8 listopada 1867 r. w Crescenzago (Mediolan), w rodzinie Józefa Picco, słynnego niewidomego od urodzenia muzyka z mediolańskiej La Scali, i Adelaidy. Jej matka często towarzyszyła mężowi w zagranicznych podróżach, pozostawiając dziecko u rodziców męża. W kilka lat po urodzeniu Eugenii jej ojciec porzucił rodzinę i wyjechał do Ameryki, a matka zamieszkała z innym mężczyzną. Eugenia spędzała swoje dzieciństwo i młodość w niereligijnym i zepsutym moralnie środowisku rodzinnym: początkowo pozostawała pod opieką babci, a później mieszkała z matką, zaznając wielu cierpień, zwłaszcza ze strony ojczyma. 

W roku 1886 zaczęła uczęszczać do oratorium prowadzonego przez siostry urszulanki w Mediolanie i w tym środowisku bardzo szybko rozwijała swoje życie duchowe. Pewnego majowego wieczoru, gdy czuła się szczególnie osamotniona i przygnębiona, została oświecona Bożym światłem. Pisze o tym po latach: «udręczona, (...), samotna, zdruzgotana swym rozpaczliwym położeniem, rzuciłam się na kolana, wzywając pomocy przed jednym z obrazów zawieszonych nad łóżkiem. Nie jestem w stanie powiedzieć, co robiłam i co się wydarzyło. Pamiętam jedno: od obrazu oderwała się wiązka światła, jakby ostrze rylca, i ugodziła w moje serce, przeszywając je ostrym bólem, jakby pochodzącym z rany zadanej prawdziwym ostrzem. To ostrze mnie zmieniło. Nie byłam już taka sama. Mój Bóg mnie dotknął. Maryja zwyciężyła. Poczułam się całkowicie odmieniona».

Po tym wydarzeniu natychmiast swoje życie poświęciła Jezusowi. W rok później, 31 sierpnia 1887, wstąpiła do Zgromadzenia Małych Córek Najświętszych Serc Jezusa i Maryi w Parmie. Zgromadzenie to, założone przez ks. Augustyna Chieppi 22 lata wcześniej, niosło pomoc najuboższym. Tu właśnie Eugenia rozpoczęła drogę do świętości.

Po odbyciu aspirantury i nowicjatu złożyła pierwsze śluby w roku 1891, a w 3 lata później profesję wieczystą. W latach 1905-1911 pełniła urząd mistrzyni nowicjatu, a następnie, aż do śmierci — przełożonej generalnej.

Jako przełożona generalna ze szczególną troską wprowadzała w życie wszystkie reguły zgromadzenia, dbając o formację duchową i kulturalną poszczególnych sióstr. W czasie wojny, w latach 1915-1918, oddała do dyspozycji chorych wszystkie siostry.

Była osobą o głębokim życiu duchowym. Z Eucharystii czerpała apostolską miłość, która otwierała jej serce na każde cierpienie, ból, czyniąc ją matką wszystkich. Zmarła w opinii świętości 7 września 1927 r. w Parmie. 

Bł. Maria Eutymia Üffing

Urodziła się 8 kwietnia 1914 roku w Halverde (okręg Steinfurt), małej miejscowości położonej na terenie diecezji Münster. Na chrzcie, otrzymanym w dniu narodzin, nadano jej imię Emma. Ojciec, August Üffing, po śmierci pierwszej żony, która dała mu już czworo dzieci, ożenił się ponownie, z Marią Schnitt. Właśnie z tego drugiego małżeństwa urodziła się Emma, jako piąta z dziesięciorga rodzeństwa. Nabyta w dzieciństwie krzywica pozostawiła trwały ślad w jej życiu. 

Uczęszczała do szkoły powszechnej w Halverde. W dziesiątym roku życia, 27 kwietnia 1924, przystąpiła do pierwszej komunii świętej, a kilka miesięcy później, 3 września, otrzymała sakrament bierzmowania. Codziennie uczestniczyła w Mszy św., była pobożnym, cichym i radosnym dzieckiem, wyróżniającym się niezwykłym skupieniem podczas modlitwy. 

W 17 roku życia opuściła miejscowość rodzinną, udając się do Hopsten, gdzie rozpoczęła naukę w szkole dla służących przy szpitalu św. Anny, prowadzonym przez Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia, zwanych popularnie siostrami klementynkami. 

8 grudnia 1932 r. zmarł ojciec Emmy. Na kilka dni przed jego śmiercią wróciła do domu rodzinnego, aby pomóc matce w opiece nad nim. Po ukończeniu nauki zwróciła się z prośbą o przyjęcie do zakonu. 23 lipca 1934 r. Emma rozpoczęła postulat, obierając imię Eutymia. 11 października 1936 r. złożyła swe pierwsze śluby czasowe. Z radością oznajmiła w liście swojej matce: «Znalazłam Tego, którego kocha moja dusza, chcę Go zatrzymać i nigdy nie opuścić».

W dniu 30 października 1936 r. siostra Eutymia rozpoczęła pracę w szpitalu św. Wincentego w Dinslaken. Jednocześnie przygotowywała się do teoretycznego i praktycznego egzaminu z zakresu pielęgnacji chorych. 15 września 1940 r. złożyła śluby wieczyste.

Po ślubach zakonnych powróciła do pracy w szpitalu św. Wincentego. W 1943 r. powierzono jej opiekę nad chorymi jeńcami wojennymi i obcokrajowcami. Opiekowała się nimi z niezmierną troską i serdecznością. Po zakończeniu działań wojennych została skierowana do prowadzenia pralni w Dins-laken, a następnie w klinice św. Rafała w Münster. 

Pod koniec marca 1954 r. zachorowała na raka. Po długich cierpieniach zmarła 9 września 1955 r.

Papież Jan Paweł II, podczas swojej wizyty pasterskiej w Münster 1 maja 1987 roku, powiedział o siostrze Eutymii Üffing: «W swej ofiarnej służbie ta prosta zakonnica ukazała wielu ludziom, że życie wyrastające z Ewangelii i z wiary ma moc przemieniania świata. W sile jej wierności Chrystusowi powierzeni jej opiece jeńcy wojenni odnajdywali dom i schronienie. Miłość zwyciężyła nienawiść».

